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OGŁOSZENIA: 


Na i-ej stronie 
za wiersz gar- 


PRZEDPŁATA: 


W Radomiu jj montowy lub jego 
bez odnoszenia: | miejsce 
Rocznie . rb. 4. kopiejek 50. 


półrocznie rb. 2. 
kwartalnie rb. i. 


Pocztą: 
Rocznie rb. 5, pół- 


rocznie rb. 2 k. 50, ; 
kwartalnie rb. 1 


kop. 25. 


Nekrologi za wiersz 
kopiejek 20. 
Reklamy i Nadesłane: 
za wiersz petitowy 
łub jego miejsce 
kopiejek 30. 


Ogłoszenia 
zwyczajne po k. 10 
za wiersz petitowy 

lub jego miejsce. 


Numer pojedynczy 
op. 5. 
Rękopisy 
bez zastrzeżeń nie |" 
zwracają się. 


— Z. AR RA 


Biuro Towarzystwa Akcyjnego „„Ł. J 


zawiadamia, że posiada na skiadzie ;naterjały opałowe po cenach: 


z” 
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Drzewo brzozowe i dębowe w szczapach po rb. A 9 za sążeń, —po BS$ kop. za pud. Drzewo 


sosnowe w szczapach po rb. 1% za sążeń,—po 80 kop. za pud. Węgiel drzewny po fl.60 za pud. Za rąbanie dolicza się kop. 44 od puda. Ceny;z dostawą do domu. 


Kultura i wojna. 


* 
u — 


Świat zanurzył się w krwawym, coraz bardziej 
przerażającym odmęcie wojny. Życie sprowadzone zo- 
stało do jednego mianownika i posiada miarę nie dłuż 
szą, niż dziś i jutra. Działa i jatki ludzkie okazały się 
silniejsze i pochłonęły wytwór duchowej kultury czło- 
wieka, jego humanizm, idee pokojowej współpracy, 
prąc i popychając świat i życie naprzód lawetami ar- 
mat i miljonami bagnetów Gdyby najmocniejszej 
głowie powiedzieć, że wojna ta jest zaprzeczeniem 
kułtywowanego przez siebie pierwiastka dobra przez 
prawo siły, — ludzkość oszalałaby z rozpaczy. Trage- 
dja byłaby zbyt przerażającą, zbyt bezmierną! 

Ale nikt tak nie myśli i sądzi. Każdy wierzy, 
że dramat, jaki rozgrywa się na arenie świata, żłobi 
drogi i wywala ściany dla tem szerszego tchnienia my- 
Śli ludzkiej, nauki, kultury, cywilizacji. Że z krwawe- 
go podłoża wystrzeli świetny kwiat duchowego bo- 
gactwa i dorobku narodów. Że świat i życie potoczą 
się szerokim gościńcem wolnej, promieniejącej myśli, 
pracy mózgów i serc. 

Jeśli zaś do tej wiary ma kto prawo największe 
to my, Polacy, i Belgowie. My tu, a oni tam straci- 
liśmy najwięcej, ucierpieli najdotkliwiej. Zostaliśmy 
rozbici, rozgromieni, wyrzuceni na brzeg jałowej we- 
getacji. Pozbawieni zostaliśmy nietylko dobra mate- 
rjalnego, ale i dorobku duchowego: nikt nic nie two- 
rzy, pie pracuje, nie zasila naszej spiżarni nieodzow- 
nych artykułów kultury. Zapasy, jakie są, wyczerpują 
się szybko i zieją pustką. Stan taki trwać nie może, 
bo grozi ruiną. 

Ci, co twierdzą, że po wojnie na długie lata 
upadnie duchowa kultura człowieka: literatura, nauka, 
sztuka, że przyjdzie czas tylko wysiłków i zamierzeń 
materjalnych, że ludziom potrzebna będzie tylko wy- 
łącznie strawa politycznych, administracyjnych i poli- 
cyjnych informacji, że człowiek karmić się będzie, tak 
jak dziś podniecony karmi się sensacyjnemi kawałkami 
na temat wojny—albo są nieświadomi, albo złej woli. 

Nie przesądzając, jak ułożą się waruaki politycz- 
ne, z góry można twierdzić, że niektóre centra kultury 
umysłowej polskiej, zasilające nasz duchowy organizm 
dorobkiem cywilizacyjnym, jeśli nie upadną, to zniwe- 
lują się, przytłumią, zacichną. Tę szczerbę i brak bę- 
dziemy musieli wypełnić sami, nietylko na potrzeby 
swoje, ale i na eksport. Będziemy musieli dążyć do 
najenergiczniejszego pulsu naszych sił intelektualnych, 
bez których przy najdodatniejszych warunkach poli- 
tycznych i materjalnych bylibyśmy prawie niczem. 
Niema narodu, ktoryby przy najświetniejszych swobo- 
dach politycznych i rozwoju ekonomicznym, przodo- 
wał w wielkim pochodzie świata bez bogactwa kul- 
turalnego. 

Odbudowa Polski ogarnie nietylko zrujnowane, 
obrócone w popiół i zgliszcza wsie i miasta: ogarnie 
także, ogarnąć musi tę klęskę, jaką zadała wojna na- 
szej kulturze. Wszystko, co związane z książką, sztu- 
ką, sceną, pędzlem i rylcem, ze szkolnictwem, muze- 
ami, z mniejszemi i większemi kuźnicami myśli i pra- 
cy ludzkiej, z wiążącemi się w wielki łańcuch drob- 
nych ogniwek, tworzonych z wysiłkiem kursów, wy- 
kładów i konferencji, — ze wszystkiem, co stworzyła 
dotychczas nasza kultura i umysłowość, a co tak na- 
gle upadło przytłumione ciężką zmorą wojny. Do 
pracy tej powołani być winni wszyscy. Wielkie dzie- 
ła budują się wielką ilością rąk. Urabianie opinji, że 
minął czas „literackich gawęd, poezji i impresjonistycz- 
nych obrazków*, jest czynieniem nie mniejszej krzyw- 
dy, jak odciąganiem człowieka od źródeł potrzebnych 
do podtrzymania jego życia duchowego. 

Wysoki poziom ducha, czy to w kierunku uczuć 
społecznych, czy narodowych musi być podtrzymywa- 
ny przez jego wartosć wewnętrzną. Dobrym obywa- 
telem, dobrym synem swojej ziemi będzie tylko ten, 
kto na równi troszczyć się będzie i miłować jego ma- 
terjalne bogactwo, jak i jego sztukę, literaturę, trady- 
cje, piękno. To są nie mniejsze i niemniej potrzebne 
do życia i rozwoju bogactwa, jak zawarte w fabrykach, 
kasach i bankach. I o tem trzeba pamiętać i z tą myślą 
współdziałać energicznie. C. X. 


lego Casarskiej Mości Najjaśniejszemu Panu 
podobało się ofiarować małjon rud, celem udzielenia 
poparcia warszawskim towarzystwom dobroczynnym. 
Miłościwa ofiara Jego Cesarskiej Mości będzie zużyt- 
kowana przeważnie na powiększenie pomocy, organi- 
zowanej przez instytucje dobroczynne. 
(Warse dniewnik). 


* 
* * 


Koiedza Mieczysławowi. 
Bogactwem sił i szczęścia kwitnące przepychem, 
O, juliże mt bez ceny jesteś, młode życie! 
Jak więź różanych pąków w stubarwnym rozkwicie 
Oto cię Viorę w dłonie w zamyśleniu cichem. 
[z duwnqą, jak najdroższy skarb, podnoszę w słońce: 
Niech się tobą jak winem szalonem upoję, 
Niech się cudów twych pięknem olśnią oczy moje 
1 nasyci się serce bcz miary pragnące....... 
O, jakżem pełen szczęścia! O, jakżem jest dunny 
Tą hojnością rycerea, iż mogę cię, życie, 
Nic juk niewolnik z rodu skryć pod deskę trumny, 
Lecz szczodrze krwi purpurą po ziemi rożrzucić 
I w poświęceń ofiarnych radosnym zachwycie 
Tej, która mi cię dułu, Nieumartej—zuwrócić! 

Zdzisław S. 


Na wschodnim froncie. 


W ciągu dni ostatnich zaszły zmiany w sytuacji 
na froncie wschodnim. Komunikat urzędowy z dnia 
16 donosi: „W obrębie Augustowa wojska nasze to: 
czyły operacyjną walkę dnia 15 b. m. z przeważają- 
cemi siłami Niemców, którzy dążą do ogarnięcia obu 
naszych skrzydeł, Od Grajewa kolumna nieprzyjaciel- 
ska posunęła się w kierunku Ossowca. Pomiędzy 
Wisłą i Wkrą nieprzyjaciel dosięgnął frontu Płock— 
Raciąż*. Z dnia 17 komunikat zawiadamia, że bitwy 
na prawym brzegu Wisły nabierają niezwykle upor- 
czywego charakteru. W stronie Niemna przeciwnik 
posiada same podjazdy. 

Na Bukowinie nieprzyjaciel wedle komunikatu 
z dnia 16 zajął Nadwornę i przechodzi rzekę Seret. 

Na lewym brzegu Wisły pad Bzurą odbywa się 
wymiana strzałów. 

W Galicji wojska nasze posunęły się naprzód na 
lewym brzegu Sanu. Na froncie od Koziówki do 
przełęczy Wyszkowskiej Niemcy dokonywali wście- 
kłych ataków, lecz wszystkie one zostały odparte, przy- 
czem Niemcy ponieśli ogromne klęski. Cały bataljon 
został wykłuty, reszta wzięta do niewoli. 


Na zachodnim froncie. 


Komunikaty z frontu zachodniego mówią o 40 
angielskich areoplanach, bombardujących wybrzeża bel- 
gijskie zajęte prze Niemców, głównie dokonywano 
napadów na punkty mające znaczenie wojskowe. Po- 
zatem, operacje prawie cały czas zależą od pogody. 
W wielu punktach frontu zauważono wzmocnienie 
strzałów działowych, w czem powodzenie po stronie 
sprzymierzonych. 


©Qstatnie wiadomości. 


D. 12-2. Ze sztabu Wodza Naczelnego komu: 
nikują: Walki na froncie między Niemnem a Wisłą 
17-2 trwały, przyczem największej uporczywości do- 
sięgnęły w okręgu Augustowa i na drogach od Sierp- 
ca do Płońska. Na lewem pobrzeżu Wisły działań 
bojowych nie było. W  Karpatąch odparliśmy szereg 
upartych ataków austryjackich na froncie od Świdnika 
do górnego Sanu. W okręgach Koziówki, Tuchli, 
Sereczuwa, Wyszkowa i Klause, odpierając w dalszym 
ciągu nieprzerwane ataki Niemców, dokonaliśmy sze- 
regu pomyślnych kontr-ataków. Na Bukowinie od- 
działy nasze odeszły za Prut. 


Kamitet Ubywatelski m. Radomia. 


Na Ogólnem zebraniu członków Komitetu Oby- 
watelskiego m. Radomia dnia 18 b. m. rozpatrzono 
i zdecydowano następujące sprawy: 1) Zatwierdzono 
wydanie zapomóg w sumie '13 rubli i pożyczki w su- 
mie 50 rubli. 2) Zatwierdzono repartycję na miesiąc 
luty funduszów od C. K. 0. 3) Zatwierdzono nabycie 
plandek dla taboru Komitetu. 4) Przyjęto do wiado- 
mości wyjednanie przez Zarząd 3-ch wagonów za po- 
średnictwem J. £. Gubernatora Radomskiego na prze- 
wóz mąki świątecznej dla ludności (żydowskiej. 5) 
Przyjęto do wiadomości, że C. K. O. przeznaczył z 5-cio 
miljonowego funduszu 500,000 rubli na pożyczki dla 
osób. stanów wyzwolonych. 5) Przyjęto do wiadomości 
wypracowanie instrukcji przez sekcję finansową co do 
prowadzenia rachunkowości przez sekcje Komitetu. 
7) Wobec zrzeczenia się przez p. Staniława Mikułow- 
skiego-Pomorskiego z powodu braku czasu stanowiska 
skarbnika Komitetu wybrano na skarbnika p. Ale- 
ksandra Lessla. 8) Polecono Zarządowi wyjednać 
z funduszu rządowego gubernjałnego sanitarnego dla 
sekcji sanitarnej Komitetu odpowiedni fundusz na po- 
moc sanitarną i środki dezynfekcyjne, oraz poczynie- 
nie starań, aby do składu Kemisji Sanitarnej Guber- 
nialnej należał Przewodniczący Sekcji Sanitarnej Ko- 
mitetu Obywatelskiego m. Radomia. 9) Polecono sekcji 
sanitarnej skontrolowanie i reformę wydawania świa- 
dectw na otrzymanie lekarstw przez biednynh na koszt 
Komitetu. Po wyczerpaniu porządku dziennego posta- 
nowiono wyrazić podziękowanie p. Stanisławowi Miku- 
łowskiemu-Pomorskiemu za dotychczasowe prowadze- 
nie rachunkowości Komitetu, p. Pelagji Kobylańskiej 
za prowadzenie buchalterji i p. Janowi Chróścickiemu 
za prowadzenie kasy. 


Z» NOSA SETRA" 


inspektor drobnego kredytu p. E. A. Pozdiejew, 
komenderowany przez Zarząd do spraw drobnego 
kredytu w Radomiu w celu zbadania obecnego poło- 
żenia instytucji drobno—kredytowych w gub. Radom- 
skiej i Kieleckiej, za naszem pośrednictwem uprasza 
Zarządy tych instytucji, które już przystąpiły do 
wznowienia swych czynności, o zawiadomienie go 
o tem, a zarazem o wznowienie nadsyłania sprawozdań 
rachunkowych, poczynając od grudnia (włącznie) r. 
1914. jednocześnie kierownicy wszystkich wogóle 
instytucji drobnego kredytu tak tych, które już wzno- 
wiły swoją działalność, jak i tych, które z jakich- 
kolwiek przyczyn jeszcze tego nie zrobiły, wzywani są 
przez inspektora do zawiadomienia, w możliwie krót- 
kim czasie, o posiadanych przez nich wiadomościach 
o tych stratach, które poniosła ludność miejscowa 
i same kooperatywy wskutek najścia nieprzyjaciół, 
jeżeli zaś jest to możebne, to o przysłanie i zdjęć 
fotograficznych, illustrujących te wiadomości. Pożą- 
dane jest otrzymanie materjału o ile możności wy- 
czerpującego, lecz i wogóle każda wiadomość przyjęta 
będzie z wdzięcznością. Zarazem kierujący koopera- 
tywami proszeni są o wypowiedzenie swego zdania 
co do środków, jakie należałoby przedsiewziąć w ce- 
lu podtrzymania normalnej działalności tych instytucji. 

Wybuchy. W czwartek ubiegły miały miejsce 
w mieście cztery wybuchy, które jednak żadnych 
wypadków poważniejszych nie spowodowały. 

Policja do Radomia. Kilkudziesięciu strażni- 
ków, przydzielonych z różnych miejscowości Król. Pol. 
do składu policji warszawskiej, wydelegowano obecnie 
do rozporządzenia Gubernatora radomskiego. 

Archiwum fotograficzne. Przy sekcji prasowej 
C. K. O. w Warszawie powstaje archiwum  fotogra- 
ficzne, które ma zobrazować zniszczenie Królestwa 
przez wojnę, oraz wszystkie śródki niesienia pomocy 
ludności, dotkniętej klęską wojny. Sekcja przedsię- 
wziąć ma starania o pozyskanie zdjęć fotograficznych 
rumowisk, ruin i utworzonych w kraju: schronisk, 
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jadłodajni, herbaciarni, szpitali itp., oraz grup ludności 
w tych instytucjach pomieszczonych. 

W tym celu zwrócono się do komitetów obywa- 
telskich na prowincji o materjał, przyczem w razie 
niemożności dostarczenia bezpłatnego—fotografje mo- 
gą być nabywane na rachunek C. K. C. 

— Zapamogi C. K. 0. na m. luty dla g. Radomskiej. 
Na ostatniem posiedzeniu urzędowem C. K. O. za- 
twierdzono budżet zapomóg na m. luty z funduszu 
W. ks. Tatjany Mikołajówny. Uchwalo asygnować 
ogółem rb. 643,000; z sumy tej narazie asygnowano 
między innemi dla gub. Radomskiej rb. 70,000. Na 
posiedzeniu zaś środowem wydziału pożyczkowego C. 
K. O. postanowił asygnować na pożyczki do reparty- 
cji pomiędzy komitety powiatowe, gminne i miejskie 
dla gub. Radomskiej rb. 60,000. 

Pomoc rządu dla instytucji kredytowych. We- 
dług informacji „Warsz. Dniewn.* mocą Najwyżej 
zatwierdzonych d. 24 grudnia 1914 r. przepisów 
utworzono w Warszawie specjalny komitet niesienia 
pomocy przez rząd instytucjom kredytowym w gub. 
Królestwa Polskiego i miejscowościach sąsiednich, 
które ucierpiały wskutek działań wojennych (gub. 
Chełmska i sześć powiatów gub. Kowieńskiej i Gro- 
dzieńskiej). 

Do komitetu weszli: prezes oddziału Banku Pań- 
stwa, przewodniczący baron Tyzenhauzen i członko- 
wie: od izby obrachunkowej—-starszy rewizor Rogow- 
ski; od ministerjum skarbu—jeszcze nie mianowany; 
dyrektor Warsz. Banku Państwa P. Ustiakin; człon- 
kowie komitetu giełdowego pp.: Kaz. Natanson, H. 
Kaden i ]. Meyer oraz ich zastępcy pp.: Fil. Cohn, 
Jan Kozłowski i ks. Stan. Lubomirski, członek urzędu 
starszych Zgromadzenia Kupców Stan. Rotwand i za- 
stępca jego julj. Herman; członek łódzkiego komitetu 
giełdowego (jeszcze nie wybrany); dwuch członków 
dyskontowego komitetu Banku Państwa (jeszcze nie 
mianowani) i starszy inspektor fabryczny gub. War- 
szawskiej, zapraszany w odnośnych wypadkach przez 
przewodniczącego. 

Zadaniem komitetu, rozporządzającego sumą 50 
milj, rubli, będzie udzielanie pomocy bankom, tow. 
wzajemnego kredytu, kasom, przemysłowcom i do- 
mom bankierskim w celu przywrócenia przerwanej 
przez wojnę ich działalności normalnej, która powin- 
na być skierowana ku niesieniu pomocy finansowej 
gospodarstwom rolnym i przedsiębiorstwom przemy- 
słowym. 

Komitet udzielać będzie kredytów samodzielnie 
i jedynie w razie różnicy zdań między członkami ko- 
mitetu, a prezesem, sprawa przekazywana będzie, 
celem ostatecznego rozstrzygnięcia centralnemu za- 
rządowi Banku. 

Ceny targowe. We czwartek ubiegły tygodnio- 

„wy targ miejski zaznaczył się niewielkim dowozem 
produktów spożywczych, co za tem idzie znacznym 
podniesieniem cen. Płacono za kopę jajek rb. 1.80; 
pud cebuli rb. 4.50, za zająca od 1.05 do 1.30; para 
kuropatw 70 do 80 kop.; funt sandacza kop. 27 do 
30; żywe karpie od 35 do 40 kop.; indyk od 6 do 
7 rb., korzec owsa rb. 6.50; wiązka słomy dawniej 
za kop. 15—dziś kop. 60. 

Ofiary, Dla uczczenia pamięci ś. p. Maksymiljana 
Kobierskiego składają: lrena z Twardzickich Kobierska wdo- 
wa: rb. 25 na szpitał św. Kaźmierza; rb. 15 na ochronę 
przy ul. Swieżej i rb. 10 na przytułek dla obłąkanych, p. 
Kazimiera Twardzicka: rb. 5 na szpital św. Kazmierza, rb. 5 
na ochronę przy ul. Swieżej i rb. 5 na przytułek dla „obłą- 
kanych i pp. Feliksowie Malinowscy rb. 15 na szpitał św. 
Kaźmierza; p. Marja Myślakowska rb. 2 na ochronę przy ul. 
SŚwieżej. Pieniądze przeznaczone dla szpitala złożone zosta” 
ły na ręce Kuratora, który również jako wykonawca woli ro* 
ind i inne ofiary powyższe wniósł do wymienionychinstytucji. 

— Wykaz chorób zakaźnych w Radomiu według 
reglamentacji za 2 ostatnie tygodnie: Ospa—Bóźniczna 17, 
Starokrakowska 20. Szkarlatyna—Skaryszewska 3. MRóża— 
Mleczna 8. Tyfus brzuszny — Bóźniczna 11, Rwańska 9, 
Lubelska 97, Wałowa 45, Szpitalna 2, Dzierzkowska 17, 
Lubelska 12, Lubelska 25, Rajtszula 6, Spacerowa 24, War- 


Szawska 4, Lubelska 68, Lubelska 109, Wysoka 39, dwa przy- 
padki, Nowogrodska 8. Dyzenterjia—Rwańska 16, Długa 10. 


Z ziemi Radomskiej. 


Wiadomości i korespondencje. 


Zaślubiny. W Warszawie w kościele pp. Kano- 
niczek pobłogosławiony został d. 14 b. m. związek 
małżeński p. Zofji Herniczkówny z Bronowic, córki 
p. Marji z Łuniewskich i ś. p. Kazimierza, z p. Mi- 
chałem Jasieńskim z Sienińskiej-Woli, synem p. Ja: 
dwigi z Zdżarskich i Jana Jasieńskich. Młodej parze 
życzymy zasłużonego szczęścia. 

Z S-ndomiarza. We wtorek 2 lutego w uro- 
czystość Oczyszczenia Najśw. Marji Panny J. E. Pa- 
sterz djecezji wyświęcił w swej kaplicy na kapłanów 
alumnów seminarjum: Piotra Walczaka i Władysława 
Miegonia, na subdjakonów:.Stanisława Jakubowskiego, 
Władysława Nowakowskiego i Kazimierza Wieche- 
ckiego. 

Zmiany w duchowieństwie. Pełniący obowiązki 
proboszcza w  Szczeglicach, „ks. « Konstanty Narwid, 
naznaczony na proboszcza do Sołka. Przeniesieni wi- 
karjusze,: ksks. Stanisław Rostafiński z etatu w Suchej 
na etat do Kozienic, Leon Bęczarski z etatu w Bor- 
kowicach na wikarjat do Suchej, Józef Rórich ze 

"Skarzyska na etat do Borkowic z delegacją do Koby- 
lan, Aleksander Wójcik z Janowca do Skarzyska, 
Ignacy Kwaśniak, będący bez stanowiska, do Janowca. 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


APTZNENTVA *P 


Wa budowę kościola w Szydłowca. 


„Wieczernieje wremia* donosi, że komitet Neud- 
hartowski asygnował niezbędne fundusze na odbudo- 
wanie kościoła w Szydłowcu. 

© 


Kościół w Szydłowcu, zrujnowany podczas osta- 
tniego najścia Niemców, był najciekawszym zabytkiem 
tego miasta, wzniesionym przez Odrowążów w r. 
1432. Kościół ten, pod weżwaniem sw. Zygmunta, 
zbudowany był z kamienia ciosowego, wysoki, z wy- 
niosłym dachem, dachówką krytym, zamiast sklepie- 
nia miał sufit z desek, ozdobiony malowidłami, ptzed- 
stawiającemi króla na tronie (św. Zygmuata), w płasz- 
czu purpurowym, otoczonego gronem świętych. Obok 
ołtarza z lewej strony okazały grobowiec marmurowy 
Mikołaja Szydłowieckiego, wzniesiony przez brata 
jego Krzysztofa. 

W jednej z kaplic znajduje się starożytny skła- 
dany ołtarz z drzewa, podobno domowy Szydłowie- 
ckich, ofiarowany następnie kościołowi przez jednego 
z Radziwiłłów. Naprzeciw tej kaplicy wznosił się 
sarkofag w kształcie ołtarza, z marmuru czarnego, w 
którego środku stała wsparta o urnę postać niewieścia 
z białego marmuru. Grobowiec ten był dłuta Jakóba 
Monalda, przebywającego na dworze Stanisława Augu- 
sta, wzniósł go dla swej żony z domu Gawdzińskiej, 
siostry jednego z miejscowych proboszczów, Mikołaj 
Radziwiłł, który pochowany był w tym samym kościele. 


Z KRAJU. 


Zwrot kontrybucji. „Warszawski Dniewnik'* donosi: 
„Jego Cesarska Wysokość Zwierzchni Wódz, biorąc pod 
uwagę stosunek lojalny do naszej armji ludności polskiej w 
ogólnej jej masie i życzliwość obywateli kieleckich do wojsk 
rosyjskich w ostatnim czasie w szczególności, uznał za 
możliwe, jako wyraz szczególnej łaski, zadosyćuczynić stara- 
niu warszawskiego Jen.-Gubernatora co do zwrotu 150,000 
rb., pobranych z m. Kielc w końcu lipca (st. st.) 1914 r. 
z powodu ostrzeliwania naszych wojsk''. 


ŻPRASY POLSRIGJ, 


Ostatni numer „Tygodnika Polskiego" przynosi 
ważny artykuł w sprawie stanowiska prasy i t. zw. 
Komitetu Narodowego wobec „drużyn polskich", któ- 
re przez pewien czas nazywano legjonami. Scharak- 
teryzowawszy pewne organy prasy warszawskiej jako 
takie, które chciały „za cenę złudy i kłamstwa por- 
wać uczucia szlachetne, lecz niekrytyczne ogółu”, w 
ten sposób omawia rolę t. zw. Komiłetu Narodowego: 


„Istotna odpowiedzialność za wprowadzenie w błąd 
społeczeństwa, za rozkołysanie tajemnych jego ma- 
rzeń rzekomą możliwością ich urzeczywistnienia, za 
wytworzenie wielkiego nieporozumienia, ponosi insty- 
tucja, która imieniem i odpowiedzialnością swą po- 
kryła całą agitację narodową—t. z. Polski Komitet 
Narodowy. On jeden jest sprawcą tego, co się stało. 

Władze wojskowe rosyjskie lojalnie i otwarcie 
stanowisko swoje wobec projektu nowej formacji już 
dawno wykreśliły, nie łudziły nikogo mirażem „armji 
polskiej”, nie wywołały cieniów Dąbrowskiego i Knia- 
ziewicza, nie obwieszczały narodowi naszemu nasta- 
nia nowej ery dziejów Polski od dnia utworzenia 
oddziałów polskich w armji rosyjskiej. O tem „Komi- 
tet Narodowy” wiedział i chyba nie zechce twierdzić, 
iż sam w błąd wprowadzony został. Armiji rosyjskiej, 
licznej i potężnej, kilka, kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
tysięcy żołnierzy, zaiste, nie na wiele przydać się 
może. Jej więc na tych oddziałach polskich oczywi- 
ście nie zależało. Ale były i są one potrzebne t. zw. 
„Komitetowi Narodowemu". Wszak trzeba było szemś 
okryć bezczynność polityczną, budzącą niezadowolenie 
wśród najwierniejszych nawet szeregów, trzeba było 
znależć hasła ponętniejsze, aniżeli te, któremi się 
dotychczas tak bezskutecznie o poparcie narodu 
zabiegało. 

Więc chwycono się sprawy „legjonów” i postano- 
wiono z niej uczynić za wszelką cenę wielką akcję 
narodową. Niezliczone wieści o rzekomych przyrze- 
czeniach w zakresie dałszego rozwoju oddziałów pol- 
skich, bajki o całych poborach, do włączenia w ich 
szeregi przeznaczonych, słówka i posłówka o zapew- 
nieniach, dotyczących terenów działania tych forma- 
cji, — wszystko to przygotowywało grunt pod dalsze 
rozwinięcie akcji. 

A gdy nadeszło wreszcie pozwolenie urzędowe na 
utworzenie Legjonów, „Komitet Narodowy" nie głosił 
dosłownego tekstu odpowiednich dokumentów, lecz 
wydał szumny a mętny manifest do narodu, w którym 
osłonił rzecz najważniejszą: organiczne _ wcielenie 
oddziałów legjionowych do armji rosyjskiej i obowią- 
zek ich rozwiązania z chwilą zakończenia wojny. 
Zataiwszy te niezmiernie doniosłe, bo pełne konsek- 
wencji warunki,—zabrał się natomiast „Komitet Naro- 
dowy” do inspirowania prasy w duchu wprost prze- 
ciwnym istotnemu stanowi rzeczy, | czytaliśmy przez 
szereg'dni artykuły i wzmianki o tak dalego idącej 
wykładni, tak pełne entuzjastycznych a przejrzystych, 
aluzji, tak gorąco indentyfikujące imprezę terażniejszą 
z dawnymi czasy, ze sprawą samodzielnego wojska 
polskiego i samoistej sfery jego działania, —iż napraw- 
dę dziwić się trudno, że chłodna nawet rozwaga, 
milkła wobec rozległości „ukazywanych perspektyw. 
Trwało to całych dni siedem' Po ich upływie „Ko- 
mitet Narodowy” ujrzał się. zmuszony, czy zmuszony 
został, do ogłoszenia komunikatu dodatkowego, obwiesz- 
czającego zdumionemu ogółowi, że „Legjony Polskie 
tworzą składową część armji rosyjskiej i są zorganizo- 
wane na zasadach pospolitego ruszenia, a więć formacji, 
tworzonej na czas wojny i ulegającej po wojnie roz- 
wiązaniu”. 

Po tygodniu więc „bluff” przerwany być musiał. 

Ale jak traktować instytucję, która go inscenizo- 
wała, która zasadnicze podstawy organizacyjne tworzo- 
nej formacji, najistotniejsze jej cechy, musi ogłasznć 
w formie niejako sprostowania, w tydzień po wydaniu 
wielkiego apelu, całkiem inne nasuwającego wnioski, 
ipo otrąbieniu w powolnej sobie lub łatwowiernej 
prasie haseł zgoła inaczej brzmiących?".. 
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W N: 37 „Dnia* spotykamy wiadomość, .że 
dotychczasowa nazwa „Legjonów polskich* ulega zmia- 
nie, odtąd obowiązuje określenie „drużyny polskie" 
oraz, że w związku z tem monogramy na cpoletach 
w najbliższym czasie zostaną zmienione. 

W pismach warszawskich z d. 16 b. m ukazał 
się list p. Gorczyńskiego, w którym tenże podaje do 
ogólnej wiadomości, że z d. 12 b. m. ustąpił z za- 
rządu organizacji polskich drużyn ochotniczych. 


Ż RRAWSY OBCEJ. 


Niezadowolenie z polityki Benedykta XV. 


W prasie rosyjskiej zaczynają odzywać się głosy 
niezadowolenia z polityki papieża Benedykta XV. 
W „Birżew. Wiedom”. profesor W. Speranskij, obu- 
rzejąc się, iż papież nakazał odprawianie nabożeństw 
na intencję rychłego zawarcia pokoju, wygłasza taką 
opinję: 

„ „»Gdyby Benedykt XV chciał być istotnie chrze- 

ścijańskim arcypasterzem — miał on obowiązek uwol- 

nienia od przysięgi wiernopoddańczej wszystkich kato- 
lików, wałczących pod sztandarami niemieckimi. Taki 
rozkaz arcykapłański wywołałby, naturalnie, głęboko 
dodatnie wrażenie na całej ludzkości kulturalnej 

i znacznei wzmocniłby gasnącą powagę kurji rzymskiej”, 

Zdaniem pr. Speranskiego, papieża można po- 
dejrzewać o sympatje dla Niemców. 

W sprawie stosunku Watykanu do wojny obec- 
nej zabiera również głosna łamach „Rus. Słowa” p. 
Bajan, wyliczając we wstępie dawniejsze „grzechy* 
papiestwa, wśród których znajdują się i powstania 
polskie, i niechęć katolickiej Irlandji do zlania się 
z Anglją. Po takiem „głębokiem”* ujęciu kwestji p. 
Bajan oznajmia światu: 

„Watykan mógł zapobiedz katastrofie wszechświato- 
wej. Wystarczyłoby odłączenie od Kościoła Franciszka 
Józefa, ażeby powstać mogła nowa Kanossa; wystar- 
czyłoby zwolnienie od przysięgi austrjackich żołnierzy- 
katolików, ażeby armja Franciszka-Józefa stopniała. 
Tajemnicę tej wojny zabrał z sobą do grobu. jeden 
papież, nie zdradzi zaś jej drugi". 

Pretensje obu publicystów rosyjskich. zadzi- 
wiają wprost swą naiwnością. Czyż głowa Kościoła, 
do którego należą walczący z sobą i Francuzi 
i Niemcy, może obrać inne stanowisko od. zajmowa- 
nego obecnie? Skąd pewność, że rzucanie. klątw 
mogłoby zapobiedz wojnie i przerwać ją? 

Skąd pewność, iż niewywołałoby to ; nowej 
herezji i odszczepieństwa?... Zresztą 'w ustach: ra- 
dykałów i narodów: rosyjskich dziwnie' brzmią nawo- 
ływania, by papież zarządził „środki średniowieczne”, 
o których pisali z najwyższeni oburzeniem. 

Nie pragniemy rychłego końca wojny, gdyż ko- 
niec rychły nie może być skuteczny, lecz wiedzieć 
musiemy, iż stolica apostolska, jako taka, zajmować 
musi stanowisko ponad walczącymi narodami. 


Za łaskawe oddanie ostatniej posługi ś. p. » 


Maksymiljanowi Kobierskiemu 


Czcigodnemu Księdzu Prałatowi Górskiemu, Szano-_ 
wnemu Duchowieństwu oraz wszystkim życzliwym skła- 
damy zgłębi serca i duszy podziękowania 7 


Żona i rodzina. 
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Nagrody rubli 150 

za wiadomość pewną o skradzionych 
trzech koniach w tygodniu ubiegłym 
w Janiszowie pow. I gm. fadom 
u gospodarza | Jana  fauitkowskiego: 
parę klaczy karych, jedna z gwiazd- 
ką, druga z lewą nogą białą wj pęci- 
nie, oraz źrebie roczne kasztanowate. 


łany kg | 


Wiadomość w Redakaji „Caz. Rad." 


Warszawka Miejska Sokoła Połoinica 


kurs roczny; opłata 100 rubli w 2 częściach. 
Zapis nowych uczennic trwa cały rok. 


sm==. Liczba, uczennic ograniczona. ——= 


Rok szkolny. zaczyna się l-go Kwietnia i l-go Paż- 
dziernika. Podania i dowody składać w Wydziale 
Szpitalnym Magistratu miasta Warszawy, Krakowskie 
Przedmieście 60; tamże należy się zwracać po 

wszelkie wiadomości i po ustawę. to 


"Świadectwo Szkoły daje prawo praktyki w całem Państwie. 
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przeniesioną została na ul. Lubelską "Ne 34. 


Druk ,„J. K. Trzebiński*-Radom. - 


